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15

AGENT W NIEBEZPIECZEŃSTWIE


*

Augustus Agar i jego ścigacze nie były jedynymi brytyjskimi siłami morskimi operującymi w tym czasie w rejonie Morza Bałtyckiego. W styczniu 1919 roku admirała sir Waltera Cowana wysłano wraz z flotą na patrol wybrzeży Estonii i Łotwy, które właśnie odzyskały niepodległość. Dostał rozkaz zabezpieczenia i utrzymania morskich szlaków handlowych.

Zgodnie z rozkazem Mansfielda Cumminga Agar skontaktował się z nim zaraz po przybyciu do Finlandii. Admirał był bardzo przyjaźnie nastawiony i spytał, czy może mu w czymś pomóc. Owszem, Agar miał do niego prośbę, ale na pewno nie taką, jakiej admirał się spodziewał. Poprosił go mianowicie o parę torped, w które chciał uzbroić ścigacze.

„Wytłumaczyłem mu, że chociaż w Londynie powiedziano mi wyraźnie, iż mam unikać operacji, które uwikłałyby nas we wrogie działania... torpedy te mogą się nam bardzo przydać do samoobrony”.

Cowan się wahał: torpedy w magazynach jego statku flagowego należały do najpotężniejszych, jakie kiedykolwiek zbudowano, i mogły bez trudu zatopić duży okręt. Ale młody kapitan tak bardzo nalegał, że admirał zgodził się w końcu spełnić jego prośbę.

Niewykluczone, że Agar rzeczywiście zamierzał użyć torped w samoobronie. Ale jego pobyt nad Bałtykiem zbiegł się w czasie z wielkim buntem w rosyjskim garnizonie w Kronsztadzie. Bunt ten stanowił poważne zagrożenie dla bolszewickiego reżimu, toteż Trocki zareagował z charakterystyczną dla siebie brutalnością. Aby zmusić buntowników do uległości, kazał ostrzelać fortecę z morza.

Agara ogarnęło typowo angielskie oburzenie: uważał, że ostrzał jest nie fair, i zaczął się zastanawiać nad odważną, jeśli nie brawurową ripostą. „Powinienem czy też nie powinienem w pojedynkę i bez rozkazów zaatakować ostrzeliwujące [Kronsztad] pancerniki?”

Wiedział, że jego torpedy mogą dokonać spustoszenia na wielką skalę, ale wiedział również, że atak na sowiecką flotę byłby sprzeczny z rozkazami z Londynu. Dlatego postanowił poprosić o pozwolenie i wysłał zaszyfrowaną depeszę do Szwecji, a tym samym do Whitehallu.

Odpowiedź dostał już po kilku godzinach. ŁODZI UŻYWAĆ TYLKO W CELACH WYWIADOWCZYCH STOP NIE PRZEDSIĘBRAĆ ŻADNYCH DZIAŁAŃ CHYBA ŻE NA WYRAŹNY ROZKAZ WYŻSZEGO OFICERA FL BAŁT.

Wiadomość była jasna i wyraźna: pozwolenie na atak nie nadejdzie. Ale Agar uznał, że ostatnie zdanie telegramu daje mu pole manewru. Był pewny, że admirał Cowan chciałby dodać animuszu zbuntowanym marynarzom z Kronsztadu, dlatego podjął doniosłą decyzję o zaatakowaniu bolszewickich okrętów jeszcze tego samego wieczoru.

Wyruszył pojedynczym ścigaczem siedemnastego czerwca około jedenastej wieczorem, gdy zapadła kompletna ciemność, tylko on i załoga. Płynęli bardzo powoli i im bliżej byli sowieckiej floty, tym bardziej się denerwowali; silnik pracował na najniższych obrotach, żeby Rosjanie nie odkryli ich obecności. Agar wybrał już cel: zamierzał zaatakować największy okręt stojący na kotwicy, krążownik pancernopokładowy „Oleg”. Jedynym problemem było to, że otaczał go wianuszek niszczycieli i kutrów patrolowych. Przed odpaleniem torpedy Agar musiał przebić się przez ich kordon.

Pod osłoną ciemności ścigacz sunął bezszelestnie między okrętami osłony. W rosyjskiej flocie panował spokój, bo marynarze, zmęczeni całodziennym ostrzałem, posnęli na wachcie.

Agar nie odrywał wzroku od majaczącej w mroku sylwetki okrętu. Gdy urosła, zaczął dostrzegać pierwsze szczegóły. Wiedział, że nadeszła chwila ataku, i poczuł się jak po zastrzyku adrenaliny.

Zdecydowanym ruchem ręki pchnął do przodu dźwignię przepustnicy. Ryknęły silniki i przednia część kadłuba powędrowała wysoko do góry. Kilka sekund później pędzili już wzdłuż burty krążownika: z niewielkiej odległości odpalili torpedę, po czym, stawiając ślizgacz na dziobie, błyskawicznie zawrócili i odpłynęli z pełną prędkością[24].

„Obejrzeliśmy się, żeby sprawdzić, czy torpeda trafiła, i zobaczyliśmy duży rozbłysk światła na wysokości przedniego komina; niemal natychmiast buchnął stamtąd wielki słup czarnego dymu, który sięgnął wierzchołka masztu”.

Oceniliby uszkodzenia dokładniej, gdyby ich trasy nie przecięła seria z karabinów maszynowych. Od katastrofy uchroniła ich tylko prędkość ścigacza: w ciągu ledwie kilku sekund znaleźli się poza zasięgiem rosyjskiej broni.

Agar wrócił do Terijoki w wyśmienitym nastroju: uszkodził „Olega”. Nigdy w siebie nie wątpił i był przekonany, że zrobił dobrze. Ale przygotowując się do rozmowy z admirałem Cowanem, podczas której chciał poinformować go o nocnym ataku, odczuwał nietypowe dla siebie zdenerwowanie.

Niepotrzebnie się martwił: Cowan był zachwycony i powiedział, że atak umocnił jego pozycję. „Pokazałem im [bolszewikom], że mam żądło, którego mogę użyć, kiedy tylko wyściubią nos z Kronsztadu”.

Agar wyznał, że martwi go reakcja Londynu, lecz admirał go uspokoił. „Powiedział, że aprobuje wszystko, co zrobiłem, i że jeśli Ministerstwo Spraw Zagranicznych oskarży mnie o przekroczenie kompetencji, wstawi się za mną i oczyści mnie z zarzutów”.

Agarowi ulżyło. „Wszedłem tam przygnębiony, pełen obaw i trochę wystraszony, a wyszedłem w dokładnie przeciwnym nastroju”.

Wieczorem admirał Cowan zaprosił go na kolację z szampanem, a dwa dni później, gdy Agar ponownie odwiedził jego statek flagowy, zgotowano mu powitanie godne bohatera. Przy relingach wszystkich brytyjskich okrętów stały rzędy wiwatujących marynarzy. „Chwil takich jak ta nigdy się nie zapomina” – napisał później kapitan.

Miał szczęście, że Cowan go poparł, ponieważ jego wyczyn wywołał burzę w Whitehallu. Nie pierwszy raz agent Mansfielda Cumminga w tak szaleńczy sposób przekroczył swoje uprawnienia.

Ale sam Cumming był zachwycony. Właśnie takie operacje uwielbiał: zuchwałe, naprędce zaimprowizowane i kompletnie zwariowane. Zastanawiał się już, jak nagrodzić Agara.

Bolszewicy byli mniej rozbawieni. Wyznaczyli nagrodę za głowę kapitana – pięć tysięcy funtów – i ogłosili, że jeśli wpadnie w ręce Czeka, zostanie stracony.

 

 

 

[24] Z opisu wynika, że ścigacz Agara płynął równolegle do krążownika, więc załoga musiałaby odpalić torpedę w bok, co było niemożliwe. Zrzutnia torpedowa znajdowała się w tylnej części kadłuba. Torpeda była wypychana do tyłu za pomocą ładunku kordytu, który zsuwał ją z pochylni ogonem w dół. Gdy znalazła się w wodzie, poruszała się już sama, a ścigacz robił szybki zwrot, żeby zejść jej z drogi. Tak więc aby zaatakować „Olega”, Agar musiałby płynąć prostopadle, a nie równolegle do jego burty.
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